
PO PRZECZYTANIU ODDAJ DRUGIEMU!

N ie  d b a j o to , żeś w  c ię żk ie  k a jd a n y  s ię  dosta ł,
G d y  lu d  r ze k ł:  chcę b y ć  w o ln y m !  — •  zaw sze  w o ln y m  zosta ł.

(Gen. J. Jasiński. Rok. 1790)

D W U T Y G O D N I K  P O Ś W I Ę C O N Y  S P R A W O M  P O L S K I  W  N I E W O L I
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K R E W  L W A  B R Y T Y J S K I E G O d i  ?  i

N iepow odzen ia  k o a lic ji an tyn iem ieck ''e j 
i a n ty  jap o ń sk ie j w e w szystk ich  p ięc iu  
częściach św ia ta  oraz n a  w yspach , m o ­
rzach  i oceanach  m iędzy  n iem i, zw łaszcza 
zaś w  A fryce  i n a  D alek im  W schodzie, o- 
k re ś la n e  są  dość pow szechnie, a  ró w n o ­
rzęd n ie  i rów nocześn ie , dw om a w y ra z a ­
m i: k lę sk a  i k o m p ro m itac ja .

N ie sądzim y, aby  p ie rw szy  z ty c h  w y ­
razó w  o d pow iada ł is to tn em u  stan o w i rz e ­
czy n a w e t n a  D alek im  W schodzie. P o m i­
m o w szystk ich  tam te jszy ch  s tra t, p o m i­
m o u p a d k u  H o n g-K ongu  i S ingapore , u -  
t r a ty  F ilip in  i M alakki, zag rożen ia  In d ji 
i A u s tra lii , —  n ie  je s t to' k lęska , ty lko  
k o m p ro m itac ja . I  n a w e t m n ie jsza  niż np . 
w  A fryce, gdzie n ie  pon iesiono  s tra t, a le 
za to  sk om prom itow ano  się g ru n to w n ie j, 
gd y  n a  D alek im  W schodzie m iano  do czy­
n ie n ia  z p rzec iw n ik iem  lepszym , s i ln ie j­
szym  i u d e rza jący m  n iespodziew an ie , w  
A fry ce  zaś p rzec iw n ik  b y ł go rszy  i s łab ­
szy, 0 o fensyw ę p row adzono  w łasną ...

K lęsk ę  i k o m p ro m itac ię  w idzie liśm y  w  
czerw cu  1940 r. na po lach  F ran c ji. B y ła  to  
k lę sk a  i k o m p ro m itac ja  to ta ln e j d em o k ra ­
c ji fran cu sk ie j. N a to m iast ciosy w ojenne, 
sp ad a jące  dziś n a  m n ie j to ta ln ą  d em o k ra ­
c ję  am e ry k a ń sk ą  i jeszcze m n ie j to ta ln ą  
—  ang ie lską , to  n ie  są k lę sk i A n g lji i A - 
m ery k i, to  ty lk o  dalszy  ciąg  k o m p ro m ito ­
w a n ia  sie „w ie lk ich  dem o k rac ji" .

M ów iąc o d em o k rac ji to ta ln e j, n ie  m a ­
m y  n a  m yśli spo łeczeństw a, sk łada jącego  
się z sam ych  H itle ró w  i M us^oliA ch. . 
T o ta ln ą  n azy w am y  dem okrac ję , k tó ra  
w y p e łn ia  w szystk ie  dz iedz iny  życia p ry ­
w a tn eg o  i pub licznego , od k u c h n i do u n i­
w e rsy te tu  i od fo rn a la  do m in is tra . J e s t 
to  p o p ro s tu  dem okrac i a k o n sek w en tn a . 
Tm w ięcej zaś k o sek w en tn a  ezwli t o t a l n ą  
je s t d em o k rac ja , tem  m n ie j to ta ln y  czyli 
b a rd z ie j n iedo łężny  będzie  sposób p ro w a ­
d zen ia  p rzez  n ią  w o jny . D em o k ra ta  bez 
zastrzeżeń  to ta ln y , —  w ogóle b ić  się n ie  
będzie , je ś li ro zsąd n y  n iep rzy jac ie l ob ie­
ca m u  u d z ia ł w  g łosow an iu  pow szech- 
nem ...

T o ta ln a  d em o k rac ja  n a jw ięce j s to su n ­
k ow o spustoszeń  poczyn iła  w e F ran c ji, 
n a jm n ie j —  w  A nglji. T o też  F ra n c ja  sk a ­
p itu lo w a ła  od razu  p rzv  p ie rw sze j k lęsce, 
zaś A ng lja , po ty lu  k lę sk ach , n ie  ty ’ko 
trz y m a  się w ciąż  sam a. lecz jeszcze p o d ­
trz y m u je  innych , m . in . tęż  sam ą F ra n ­
cję. K ażd a  n o w a  p o rażk a  oducza A n cP ę  
od za s ta rza ły ch  p rzy w ar d em o k ra ty cz ­
nych , a  rów nocześn ie  poucza ja . że w o jn a  
now oczesna to  w o jn a  to ta ln a , to  o g a rn ie ­
cie p rzez  w o jn ę  i pośw ięcen ie  w o jn ie  
w szystk ich  dziedz in  żyw a p ry w a tn eg o  i 
pub licznego , od k u ch n i do u n iw e rsy te tu  i 
od fo rn a la  do m in is tra ...

P rzed ew szy stk iem  je d n a k  d la  w o jn v  
trz e b a  pośw ięcić  dem o k rac ie , tvch  sp raw  
bow iem  n ie  da  się pogodzić. Cóż m ogło 
sk łon ić  dem okra tycznego  A ng lika , b y  g i­
n ą ł w  ob ron ie  H ongkongu  czy S iu eao o re  
tak , ja k  g in ą ł żo łn ierz  jap o ń sk i w  s z tu r ­
m ach  na te  tw ierd ze , obce m u  przecież  i 
t a k  d a lek ie  od jego  ojczyzny? Z p ew n o ś­
cią n ie  chęć zach o w an ia  zw iększonych

dochodów  i w yższej sto p y  życiow ej, bo1 le ­
p ie j żyć n a  s top ie  n a jsk ro m n ie jsze j, n iż 
g inąć  d la  n a jw yższe j. A by  p raw o  do ży ­
cia zastąp ić  obow iązk iem  śm ierci, trz e b a  
m ieć w  duszy  coś w ięcej n iż  id ea ły  d e ­
m o k rac ji, k tó re  kończą  się w raz  z życiem .

G dzie są  p rzed s taw ic ie le  zam ias t w o­
dzów, u ch w a ły  zam ias t rozkazów , ta m  się 
k a p itu lu je  zam ias t w alczyć. J e s t  to  sy ­
s tem  dem o k ra ty czn y  i on  to  w łaśn ie  po ­
n ió s ł k lę sk ę  i  zo sta ł sk o m p ro m ito w an y  n a  
D a lek im  W schodzie i w  A fryce .

A le s iła  A n g lji po lega  n a  tem , że po k lę ­
skach  n a s tę p u je  ta m  n ie  p an ik a , lecz b a ­
d an ie  i u su w an ie  ich  p rzyczyn  i sku tków , 
zaś k o m p ro m itac ja , p rócz „ ru m ień ca  
w sty d u " , w y w o łu je  ze jśc ie  ze złej d rog i 
i w k roczen ie  n a  lepszą.

D em o k rac ja  an g ie lsk a  m a za sobą dw a 
czyny  ch w aleb n e : n ie  z a w a rła  p o k o ju  po1 
u p a d k u  F ra n c j i i n ie  za ła m a ła  się pod 
g rad em  bom b n iem ieck ich  n a  jesien i 
1940 ro k u . ;

O ba te  czyny  n ie  b y ły  b y n a jm n ie j w y ­
razem  u m iło w an ia  ideałów  dem o k rac ji, 
p rzeciw nie , p o w sta ły  ja k b y  n a  p rzek ó r 
ty m  ideałom , a  p o d  w p ływ em  t. zw . w  ję ­
zyku  d em o k ra ty czn y m  „p rzesądów  d ro b - 
nom ieszczańsk ich", t. j. p a tr io ty zm u , h o ­
n o ru  i d u m y  w ielk iego  n a ro d u , k tó ry  n ie  
u s tę p u je  p rzed  groźbą i n ie  p e r t ra k tu je  
ze złoczyńcam i. (W praw dzie  w  ty m  cza­
sie n a  ta k ic h  w ła śn ie  p e r tra k ta c ja c h  sp ę ­
d zał w  M oskw ie d ług ie  godziny  s ir  S ta f-  
fo rd  C ripps, a le  to  w łaśn ie  by ło  w  duchu  
p raw d z iw ie  d em o k ra ty czn y m ...) .

J e ś li w ięc A n g lja  w  E u rop ie , położona 
tuż  nod  rę k ą  na jg ro źn ie jsze j no tęg i m ili­
ta rn e j św ia ta , n ie  u leg ła  te j po tędze  i je ­
szcze sam a zaa tak o w ała  ja  sku teczn ie , to  
dlaczego A n g lja  poza E u ropa , pom im o o1- 
b rzy m ich  odległości, d z ie lących  ją  ta m  od 
w roga, dopuściła  do ta k ie j k o m p ro m itac ji?  
O dpow iedź n a  to  p y ta n ie  w y ja śn i z a ra ­
zem  ta je m n ic ę  ow ej k o m p ro m itac ji.

A ng lja  w  E u rop ie , to  rzeczyw iśc ie  A n ­
glja. gn iazdo  ro d z in n e  p ięćdz iesięc iu  m i­
lio n ó w  A nglików , ta m te  zaś k ra je  egzo­
tyczne , ow e H ongkongi, M alak k i, B u rm y  
(n ie  m ów im y o In d jach , bo to  jeszcze in ­
n a  sp ra w a ) —  czyż to  je s t  A ng lja? ... R o j- 
no  ta m  i gęsto  od  lu d ó w  o cyw ilizac ji s ta r ­
szej n iż  ang losaska , a  czy n iższej —  o tem  
f a k t  p an o w an ia  ta m  dotychczas A ng losa- 
sów  m ów i ró w n ie  m ało , ja k  i try u m fa ln y  
m arsz  dzisie jszej Taponji. J e s t  tam  p rz e ­
m ysł i h a n d e l ang ie lsk i, są  an g ie lsk ie  f a k ­
to r ie  i p la n ta c je , są  agenci i u rzęd n icy  
ang ielscy , słow em  —  jest tam  ans:łebka  
kieszeń , ale niem a ani se rca  angieb k iego , 
ani ducha.

T en  duch i to  serce  są  n a d  Da M an - 
chem  i d la tego  w łaśn ie  że ta m  są  —  u -  
m ia ły  oprzeć się  złow rogiej m ocy g e rm a ń ­
sk ie j, u m ia ły  znieść w szystk ie  s tra sz liw e  
u d erzen ia , n ie  tra c ą c  n ic  z w łasn e j m ory , 
p rzec iw n ie , p o tę g u ją c  ją  po każd y m  ciosie.

N ie ty lk o  z re sz tą  n ad  L a  M anchem . B ę­
dące dziś w  zasięgu  ag re s ji jap o ń sk ie j 
A u s tra lia  i N ow a Z e lan d ja , to  rów nież 
A ng lja , bo i ta m  są spo łeczeństw a  an g lo ­

sask ie , a  n ie  sam e ty lko  g e n e ra ł-g u b e rn a -  
to rs tw a . To też  tam  w o jn a  n ie  będzie  je ­
d y n ie  zm ian ą  „op iekunów ", jed n ak o w o  o- 
b o ję tn y ch  d la  ludności, k tó re j życie p ły ­
n ie  obok w łasnym , g łębok im  a  ta je m n i­
czym  n u rte m . T am  będzie  ju ż  w o jn a  n a ­
rodowa, która zaw sze kosztuje drogo, a 
nigdy n ie kończy się dobrze dla najeźdźcy. 
T am  jap o ń sk i m arsz  try u m fa ln y  n a tk n ie  
się n a  p rzeszkody  ca łk iem  innego  ro d za ju  
n iż  n a  C elebesie  czy B orneo , Ja w ie  czy 
S u m atrze , w  H o n g-K ongu  czy S ingapo re . 
B ędą to  te  sam e p rzeszkody , k tó re  od p ó ł­
to ra  ro k u  trz y m a ją  w  bezczynności m iljo ­
n y  u zb ro jo n y ch  N iem ców  n a d  L a  M an ­
chem .

O k azu je  się, że ła tw ie j pokonyw ać  n ie ­
zm ierzone p rze s trzen ie  P acy fik u  i za jm o­
w ać  w ybrzeża  i  k ra je  od leg łe  n a  tysiące  
k ilom etrów , n iż  p rzebyć  te  k ilk ad z ie s ią t 
k ilom ., k tó re  o d d z ie la ją  A n g lję  od E u ro ­
py. T ru d n o ść  po lega  n a  tem , że gdy n a  
w yspach  i pó łw yspach  P a c y fik u  d ^ e n to m  
jap o ń sk im  s taw ia  czoło anglo  - h o le n d e r­
ski... p e rso n e l zak ład ó w  p rzem ysłow o- 
h an d low ych , tu , n a  w ybrzeżach  S ta re j A n­
g lji, d e san t n iem ieck i tr a f i  n a  żo łn ierza 
a rm ji n a ro d o w ej, będącego  u  sieb ie  i zde­
cydow anego  zg inąć za ojczyznę.

Że u tr a ta  k ilk u  egzotycznych  ko lon ij 
m oże uszczuplić  siłę  o d p o rn ą  k ra ju  m a ­
cierzystego , tę  siłę, k tó ra  go ch ro n i p rzed  
n a jśc iem  w rogów  i zabezpiecza jego  w o l­
ność; że d la  ty ch  celów  ró w n ie  w ażn a  je s t 
o b ro n a  R angoonu  czy T o b ru k u , ia k  o- 
b ro n a  D u v ru  czy L iv erp o o lu ; że w reszcie  
y ra lka  toczy się n ie  o żadne idea ły  dem o ­
k ra c ji, lecz o w olność, w ielkość, s ław ę i 
du m ę  w span ia łego  n a ro d u , k tó ry  św ia t 
zdoby ł n ie  d y w iz jam i czołgów , n ie  siłą  
pięści, lecz ducha . —  o tem  w szystk iem  
w ie  dob rze  C h u rch ill. T rzeba , ab y  ró w n ie  
do b rze  w ied z ia ł o tem  każd y  ang ie lsk i 
T om m y, k ażd y  m o n te r  z B irm in g h am , 
g ó rn ik  z S heffie ld , tra g a rz  p o rto w y  z H ull.

Tego zro zu m ien ia  n ie  m oże im  dać ich 
dem o k rac ja , bo sam a go n iem a. N ie w y ­
sta rczą  p rzem ó w ien ia  n a r la m e n ta rn e , p r a ­
sa, g łośn ik i rad jo w e . Trzeba poruszyć in ­
stynkt narodow y, a  do instynktów  n a jle ­
p iej przem aw iają w strząsające fakty. 
M usi o s try  g ro t b ó lu  i pon iżen ia  p rzeb ić  
tw a rd ą  sk ó rę  Iw a b ry ty jsk ieg o , do trzeć  aż 
do se rca  i w y toczyć z n iego  s tru m ie ń  ży ­
w ej k rw i, bez  k tó re j w o jn y  p ro w ad z ić  n ie  
p o dobna  p ra w ie  ta k  sam o ja k  bez... nafty. 
T em  w ła śn ie  z a jm u ją  sie w o jsk a  ja p o ń ­
sk ie  n a  P a c y fik u  i w o jsk a  osi w  A fryce, 
i  ta k i ty lk o  sk u te k  b ęd ą  m ia ły  w szystk ie  
ich zdobycze te ry to r ia ln e  i try u m fy  ta k ­
tyczne...

N a obu  tych  fro n ta c h  do tychczas k rw i 
p rze lano  n iew iele , dużo w ięcej zużyto  
n a f ty  i żelaza. D em o k rac je  ang lo sask ie  
dość m a ją  n a f ty  i żelaza, a le  k o m p ro m i­
tu ją c y c h  je  p la m  a fry k a ń sk ic h  i d a lek o ­
w schodn ich  n ie  zm y je  się n a f tą  i n ie  w y ­
sk ro b ie  żelazem . D okonać tego  m oże i m u ­
si dop ie ro  k re w  lw a  b ry ty jsk ieg o .
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P O K Ó J  B O Ż Y  I K U C H N I A  D J  A B E L S K A
. S ą pew ne  p o jęc ia  z p rzed z iw n ą  u p o r­
czyw ością czep ia jące  się um ysłów  w ła ś ­
n ie  w  in te rp re ta c ji n a jb a rd z ie j fa łszyw ej. 
D o tak ich  po jęć  na leży  p rzedew szystk iem  
osław iony  „pokój B oży", obow iązu jący  
w szystk ie  u g ru p o w an ia  po lityczne  k ra ju  
w  w ew n ę trzn e j w alce  o w p ływ y , o t. zw. 
rz ąd  dusz.

Z daw ałoby  się, sp raw a  je s t p ro s ta : w  
obliczu  w roga, jed n ak o w o  groźnego  d la  
w szystk ich , m uszą być zan iechane  t. zw . 
„h an d lo w e" m eto d y  w a lk i po litycznej, 
p o lega jące  n a  tem , że je ś li n ie  m ożna 
dopom óc sobie cudzym  kosztem , to  n a le ­
ży p rzy n a jm n ie j zaszkodzić k o n k u re n to ­
w i. W praw dzie  m etody  tego  ro d z a ju  są 
n iegodziw e zaw sze, n ie ty lk o  w  obliczu 
w roga, podczas w o jn y  je d n a k  i o k u p ac ji 
są  n iegodziw e w dw ójnasób .

To słuszne  w ym ag an ie  zna laz ło  je d n e k  
ty le  różnych  tłum aczeń , ilu  je s t z a in te re ­
sow anych . N ajczęściej m ożna się spo tkać  
z o p in ją , że n iedopuszcza lna  je s t w szelka 
w ogóle k ry ty k a  i po lem ika  ideow a, bo to  
p rzecież n a ru sza  „pokój B oży" i „osłab ia  
n aszą  spó jność w ew n ę trzn ą" . V/ tem  ro ­
zu m ien iu  id ea ln y  „pokój B oży" w y g lą ­
d a łb y  m n ie j w ięcej ja k  scena, n a  k tó re j 
je s t w p raw d z ie  p e łn o  ak to rów , a le  w szy ­
scy u d a ją , że się w za jem n ie  n ie  w id zą  i 
n ie  słyszą, k ażd y  tw ie rd z i sw oje  i w szyscy 
m ów ią  ty lko  „na s tro n ie" . N arodow cy 
ch w alą  B oga i O jczyznę p rzed  w ie lk im  
o łtarzem , n ie  og ląd a jąc  się n a  boczne, 
gdzie znów  m iędzynarodow cy  „ak ty w iz u ­
ją  m asy" h a s łam i p rzew ro tu  i w y w ro tu , a 
w szyscy razem  p rz e k lin a ją  H itle ra  i ocze­
k u ją  n iec ie rp liw ie , k ied y  go nareszc ie  
rljabli w ezm ą, żeby w ów czas dopiero  sa ­
m ym  w ziąć się za łby...

Z te j b u d u jące j sie lan k i m ia łb y  m oże 
p raw d z iw ą  pociechę jak iś  p rzed w o jen n y  
k om isarz  rząd u , ch ro n iący  tro sk liw ie  p r a ­
sę  i „ lo ja lnych  o b y w ate li"  p rzed  n a d m ia ­
rem  „ tem ató w  n iebezp iecznych", ' a le  m y 
n a  nia zgodzić się n ie  m ożem y. I bez ta -

W e w szystk ich  w y padkach , k ied y  p o w ­
s ta je  w ątp liw ość , czy p raw o  m o ra ln e  o - 
b ow iązu je  n aro d y , pochodzi ona z zapo ­
z n an ia  tego fa k tu  zasadniczego, że ty lko  
w  doczesnem  życiu  je d n o s tk a  je s t częś­
cią zbiorow ości, i że ty lk o  doczesne je j 
dobro , a  w ięc i życie, w  pew n y m  stopn iu  
do te j zbiorow ości na leży  i d o b ru  te j zb io ­
row ości m usi być  podpo rządkow ane. N a ­
to m ia s t w szystk ie  tw ie rd zen ia , uzn a jące  
zw o ln ien ie  n a ro d ó w  od p ra w a  m oralnego , 
o p ie ra ją  się n a  fa łszyw ej in te rp re ta c ji  p o ­
w yższej zasady , m ianow ic ie  n a  rozc iąg n ię ­
ciu je j tak że  n a  dobro  w ieczne jednostek . 
Naród jest najw ażniejszym  środkiem  do­
czesnym  i przyrodzonym , który dopomaga 
jednostkom  do osiągnięcia ich celu  w iecz­
nego. N a tej praw dzie opiera się pojęcie 
służby narodow ej, jako obow iązku m o­
ralnego. N ie d la tego  cześć i zach w y t budzi 
w  n as S p a rta n k a , d a ją c a  ta rczę  synow i z 
dew izą „z n ią , lu b  n a  n ie j" , żeby  O jczyz­
n a  b y ła  celem  sam ym  w  sobie; n ie  d la te ­
go tak że  K ośció ł b łogosław i sz tan d a ry  
w ojskow e i sk ład a  N ajśw ię tszą  O fia rę  za 
pom yślność oręża  w  ob ron ie  ziem i ro d z in ­
ne j, w olności i p ra w  lu dzk ich  dobytego; 
n ie  d la tego  rów n ież  p rz y jm u je  i u św ięca 
p rzysięgę  na w ierność  k ró lo m  i w odzom — 
a le  d la tego  jedyn ie , że nasze  poczucie m o­
ra ln e , zgodnie  z u św ięconą  tra d y c ją  K oś­
cioła. u zn a ię  O jczyznę i N aród  za n acze l­
ne  dobro  doczesne, k tó re  pom iędzy  p rz y ­
rodzonym i śro d k am i zb aw ien ia  p ierw sze  
z a jm u je  m iejsce . I  d la tego  też  w  m o ra ln o ­
ści ch rześc iiań sk ie j po jęc ie  w iernośc i d la  
k ró la  i w odza, po jęc ie  służby  p u b liczn e j, 
jak o  obow iązku  sum ien ia , po jęc ie  m iłości 
o jczyzny, ta k  p ie rw szo rzęd n e  zyskały  
znaczenie.

Jeże li n a to m ias t w  czasach obecnych  
życie po lityczne  n a ro d ó w  d osta rcza  coraz 
ja sk raw szy ch  a rg u m en tó w  cynicznym  o- 
b rońcom  zasady : „siła  p rzed  p raw em " , o -

k ie j dobrow olnej podziem nej cen zu ry  n a ­
sza p ra sa  k o n sp iracy jn a  n ie  odznacza się 
w szechstronnośc ią  i u rozm aicen iem , a t a ­
k ie  dodatkow e, n ie  w y w ołane  żad n ą  k o ­
n iecznością  w y ja ło w ien ie  z w szelk ich  
b a rw  i ak cen tó w  w yższych, bard zo  p rę d ­
ko dop row adziłoby  ją  do kom ple tnego  o- 
g łu p ien ia  „w  obliczu w roga"...

•Test in n y  jeszcze a sp ek t te j sp raw y , d u ­
żo m n ie j n iew in n y , n iż  zd a rza jące  się n ie ­
k ied y  pogw ałcen ia  „poko ju  B ożego", w e ­
d ług  zb y t su row ej (d la  in n y ch ) in te rp re ­
tac ji.

Z w y ją tk ie m  p a ru  n ędznych  zew n ę trz ­
n ie  i jeszcze b ard z ie j nęd zn y ch  w ew n ą trz  
p isem ek  (w  ro d z a ju  „P o lsk i", k tó re j b e -  
zecną in w ek ty w ę  pod  ad re sem  „S zańca" i 
„P lacó w k i"  n ap ię tn o w a liśm y  n ied aw n o ), 
p o lska  p ra sa  podziem na w szelk ich  odcien i 
(n a w e t k o m un istyczna!) d o trzy m u je  n ao - 
gół n iep isan y ch  w a ru n k ó w  „poko ju  B oże­
go", w ed łu g  jed y n ie  w łaśc iw ej in te rp re ^  
ta c ji: d y sk u s ja  ideo log iczna i u s tro jo w a  
jak n a jsze rsza , p o lem ik a  z z a p a try w an iam i 
p rzec iw n ików  ideow ych  jak n a jo s trze jsza , 
a le  lo k a ln a , bez chw y tów  łobuzersk ich , 
bez in w ek ty w , godnych  szpicla czy hy c la  
n ie  pub licy sty , w  d o d a tk u  polskiego.

T ak  je s t w  p ism ach , o k tó ry ch  w iad o ­
mo, kogo re p re z e n tu ją , k om u  i w ed ług  
jak iego  ry tu a łu  służą. P rócz  p ro p ag an d y  
d ru k o w an e j, is tn ie je  je d n a k  p ro p ag an d a  
u s tn a , k tó rą  ju ż  znaczn ie  tru d n ie j sk o n ­
tro low ać . P ism o  —  to b ąd ź -co -b ąd ź  do­
k u m en t, słow o zaś —  ja k  w iadom o •— 
,,dym “ ... A  choć żaden  dym  n ie  p o tra f i 
ta k  w ygryźć  oczu, ja k  p o n iek tó re  słowo, 
n ik t  przecież słow a n ie  w yw lecze p rzed  
oczy n a  św iadectw o...

Z darza  się w ięc, że co n ie  w y p ad a  w  
p iśm ie, to w y p ad a  n iek ied y  m im ochodem  
z n ied o m k n ię ty ch  u s t i w p ad a  w  chę tn ie  
n a d s ta w ia n e  ucho. P od  ty m  w zg lędem  
ż a d n e  b o d a j p ism o  n ie  „cieszy się" tak ą  
„p o p u la rn o śc ią"  jafc „S zan iec". ■ f

N ie m ija  m iesiąc, żeby  „n a  m ieście" n ie

ra z  zasady , że n a ro d ó w  m ora lność  n ie  o- 
b o w iązu je  —• to  p rzyczyny  tego z jaw isk a  
szukać m usim y  w  ogólnem  w ypaczen iu  
sum ień , w  zac iem n ien iu  w  św iadom ości 
ogółu podstaw ow ych  zasad  m oralności. 
W idzim y m ianow ic ie  w  życiu  je d n o s tk o - 
w em  z a trw aża jące  sy m p to m aty  p o g ań ­
sk ie j d egenerac ji, k tó ra  m u s i n ie u c h ro n ­
n ie  p row adzić  do spogan ien ia  tak że  życia 
zbiorow ego. Jed n o s tk i, k tó re  w  swo.iem 
życiu  osobistem  za cel sob ie  o b ra ły  dobro  
doczesne —  i m ożliw ie w szech stro n n e  je ­
go użycie  —• ta k ie  jed n o s tk i z n a tu ry  
rzeczy  i w  życiu  naro d o w em  n ie  m ogą 
p rzypuśc ić  innego  celu, ja k  dob roby t, k u l­
tu r a  i po tęga. I  ta k  sam o, ja k  zasadniczo 
n iem o ra ln em  je s t o b ran ie  sobie za cel do ­
b r a  doczesnego, n ieza leżn ie  od celu  o sta ­
tecznego, w  życiu  jednostkow em , rów n ież  
zasadniczo niem oralnem  jest u z n a n e  do­
bra narodu, jego bytu i potęgi za c° l osta­
teczny. A le też  w  tak iem  założen iu  tkw i 
trag iczne  n iebezp ieczeństw o  d la  sam ego 
n a ro d u . O jczyzna ży je  i żyć m oże ty lko  
pośw ięcen iem  sw ych  synów , po d p o rząd k o ­
w an iem  ich  dążeń  i p rag n ień  doczesnych, 
pod w y m ag an ia  d o b ra  w spólnego. Z w ią ­
zek n a ro d u  ca łą  m oc i trw ało ść  o p ie ra  n a  
gotow ości do o fia r jed n o s tek . L udzie  n a ­
tom iast, k tó rz y  w  życiu w łasn em  dążą  do 
użycia, do zadow o len ia  pożądań  i p rag n ień  
osobistych- bez w zględu n a  dobro  w yższe 
i bez m o tyw u  doskonałego , w iecznego —  
tacy  b idzie  w  b a rd zo  m a ły m  ty lko  s to p ­
n iu  b ęd ą  sk ło n n i do o fiar: p rędze j czy
później żądza w łasnego  zadow olen ia  ro z ­
sadzi w ięzy, k tó re  n a  jed n o s tk i n a k ła d a  
dobro  n a ro d u , w zg ląd  n a  in te re s  zb io ro ­
w ości. T e d eg en erac ję  k a rn o śc i społecz­
ne j, u p a d e k  cn o ty  o b y w ate lsk ie j w idzim y  
w szędzie, gdzie postęp  k u ltu ry  m a te r ja l-  
nej ty lk o  zam y k a  dusze ludzk ie  d la  dążeń  
w yższych, n ieza leżnych  od osobistego u ży ­
cia doczesnego.

„g ru ch n ę ła"  w ieść: „S zan iec" w padł...
K rw a w a  w sypa  w  red ak c ji,.. N ak ry to  
d ru k a rn ię ... T ra fio n o  n a  rozdzie ln ię  k o l­
portażow ą... S trze lan in a ... T y le  a  ty le  z a ­
b itych ... W yw ieźli sam ochodam i...

P o d aw an e  są  ad resy , d o k ład n y  czas, o- 
koliczności, n a w e t nazw iska ... Ź ródło  w ia ­
dom ości? —• A leż są  n iem a l naoczn i 
św iadkow ie... T en  m łody  b londyn , tam ten , 
no, znacie  go przecież, ta k i k ęd z ie rzaw y  
n a  tw arzy ...

D la  pew ności do rzuca  się jeszcze k ilk a  
dreszcz budzących  szczegółów : zdem olo­
w an e  m ieszkan ie , k re w  n a  śc ianach  i n a  
podłodze, rd zaw e  s trzęp y  odzieży... I a re ­
sztow an ia , a resz to w an ia , a resz tow an ia ...

A le oto „Szan iec" u k a z u je  się ja k  zw y ­
k le , w e w łaśc iw ej po rze  i fo rm ie . Cóż n a  
to  roznosicie le  p lo tek?  —  A leż n ie  m a ją  
na jm n ie jszeg o  kłopotu! P rzeciw n ie , n a b ie ­
ra ją  w erw y ...

—  W yszedł? R ozum ie się — w y d a je  
G estapo! N a te j sam ej m aszyn ie , n a  ty m  
sam ym  papierze! L ite ra tó w  m a ją  przecie  
dość, p o tra f ią  n ap isać  ta k  sam o... Po co to  
rob ią?  —  Jak że , w iedzą  k om u  d a ją  i z a ­
raz  po tem  —■ rew iz ja . P ro s ta  rzecz! N a jle ­
piej —  ostrożn ie , n ie  b ra ć  w ca le  do ręk i, 
bo to  n ic  n ie  w iadom o...

R az i d ru g i m ożna to  by ło  w y tłum aczyć 
ogólnem. zdenerw ow an iem , p lo tk a rs tw em  
n ie  do po jęc ia  n iedorzecznem , a szerzącsm  
się ja k  d u r  b rzuszny , czy racze j m ózgow y. 
A le te  sensac je  są  sy stem atyczne, p o w ta ­
rz a ją  się re g u la rn ie  i uporczyw ie , n a w ią ­
zyw ane  są do a k tu a ln y c h  w y p ad k ó w  rze ­
czyw istych, choć n ic  w spólnego  z „S zań ­
cem " n ie  m ających . To ju ż  n ie  je s t zbieg 
okoliczności, to  ju ż  n ie  p rzy p ad ek , to  ro ­
b o ta  i ro b o ta  po lityczna!

N ie m ów im y n a  w ia tr . Z nam y  n ieźle  
P o lsk ę  podziem ną. W iem y k to , gdzie, z 
czem  i do kogo. U m iem y zrek o n s tru o w ać  
n ie raz  b ard zo  d łu g i łań cu szek  ko n tak tó w , 
b y  do jść w reszcie do p ierw szego  ogniwka.. 
W iem y, gdzie to  pow stało , k to  zgodę w y ­
raz ił m ilczen iem , k to  n ie  dość w y raźn ie  
zab ron ił, k to  w reszc ie  w y raźn ie  zarządził. 
P a ro k ro tn ie  in jjerw en jow aliśm y  u s tn ie  i 
poufn ie , p rzes trzeg a jąc  kogo należy , iż je ­
śli te n  sp o r t n ie  ustan ie , będziem y zm u ­
szeni in te rw en jo w ać  inaczej, czegobyśm y 
w ole li u n ik n ąć  „w  obliczu w roga".

T łum aczy liśm y , że je ś li w y ją tk o w o  tę ­
p i fu n k c jo n a riu sz e  G estapo  sam i do tąd  
n ie  w p ad li n a  ta k i pom ysł, to  n ie  na leży  
ich w  te n  w yręczać, gdyż m u s i to  się w  
k o ń cu  odbić n a  całej po lsk ie j p ra s ie  p o d ­
z iem nej; że łączen ie  z „S zańcem " k ażd e j 
n iem a l rzeczyw iste j, a le  n ic  w spó lnego  z 
n a m i n ie  m ające j „w sypy", m oże. po  d o ­
ta rc iu  do G estapo, zaciążyć fa ta ln ie  n a  
losie  a resz tow anych , co już  b y łoby  z b ro d ­
n ia  pospo litą , z as łu g u jącą  n a  k u lę  w  łeb .

O czyw iście, zaprzeczono  n a ty c h m ia s t 
g ładko  i n a w e t z oburzen iem , w y p a rto  się 
w szystk iego  w  żyw e oczy, ab y  w k ró tce  
puścić  znów  tę  sam ą jad o w itą  p lo tkę , ty l­
ko w  inne j w e rs ji i p rzez  in n y ch  ludzi...

T em u ban d y ty zm o w i po lity czn em u  m u ­
si być  po łożony k res . N ie m oże być tak , 
żeby n as obow iązyw ały  n ak azy  „poko ju  
Bożego", a do n as stosow ano  p rzep isy  
„k u ch n i d jab e lsk ie j" .

N ikczem nikom , u żyw ającym  t"go  ro d z a -  
iu  środków  w a lk i z p rzec iw n ik iem  p o li­
tycznym . d a jem y  tu  p ie rw sze  n asze  o strze­
żen ie  pub liczne . P óźn ie j w ym ien im y  i n a -  
p ię tn u ie m y  zespoły, k tó re  te n  p ro ced e r 
u p ra w ia ją , a gdy i to n ie  p o sk u tk u je , 
w ów czas p rze jd z iem y  do a k c ji czynnej.

K O Z Ł O W SK I SK A ZA N Y  NA  KARĘ  
ŚMIERCI

P ro f. L eon  K ozłow ski, k tó ry  zbiegł do 
N iem iec z R osji, gdzie  słu ży ł w  p rm ji P i ­
sk iej w  ran d ze  p o ruczn ika , zosta ł sk azan y  
n a  śm ierć. W yrok  za tw ie rd zo n y  zosta ł 
n a  obszarze R osji sow ieck iej i za tw ie rd zo ­
n y  p rzez  gen. A ndersa .

O zd rad z ie  K ozłow skiego, k tó reg o  r o -  
stęp ek  w y w oła ł ob u rzen ie  w śród  P o laków , 
don iosły  p ism a n iem ieck ie .

M Y Ś L I  Ż E L A Z N E
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J U Ź  S I Ę  Z A C Z Y N A
W po p rzed n im  N -rze  4 „S zańca" z d n ia  

15.11-42, w  a r t . „Z a co“ , w y su n ę liśm y  tezę, 
że sp raw ied liw ość  dzie jow a w ym aga, aby  
n a ro d y  ponosiły  odpow iedzia lność za 
d z ia łan ia  sw ych  rządów  n a w e t w tedy , 
gdy  rzeczyw iście  zosta ły  p rzez  n ie  „u w ie ­
dzione". S p ec ja ln ie  zaś odpow iedzia lność 
ta k ą  m u s i ponieść n a ró d  n iem ieck i, k tó ry  
n ie ty lk o  sam  w yniósł H itle ra  n a  szczyty 
w ładzy , n ie ty lk o  p o p ie ra  dziś bez z a s trze ­
żeń jego  rządy , lecz dz ie jam i sw em i do­
w iódł, że „n ikczem ny , b a rb a rz y ń sk i i  zło­
w rog i d la  ludzkości duch  n iem czyzny  
w la ł w łaśc iw ą  sobie  tre ść  w  p rzy p ad k o w e 
fo rm y  to ta ln o  -  faszystow sk ie , czyniąc je  
n a rzęd z iem  sw ych  żądz zbó jeck ich".

Tegoż 15.11 u k a z a ł się N r. 82 o rg an u  
po lsk ich  soc ja lis tów  „ B a ry k a d a  W olnoś­
ci", w  k tó ry m  z n a jd u je m y  n astęp u jące  
op in je :

„N iem cy są narodem  podbitym , naro­
dem  pod okupacją. To m usi być punkt 
w yjścia  dla naszego sądu o narodzie n ie ­
m ieckim . N aró d  n iem ieck i p o d d an y  je s t 
to ta ln e m u  d z ia łan iu  p ro p a g a n d y  h it le ­
row sk ie j i od la t  odcię ty  od w szelk ich  
o b iek ty w n y ch  in fo rm ac ji. S zero k a  masa,- 
n a ro d u  n iem ieck iego  pozbaw iona  je s t od 
la t  ja k ie jk o lw ie k  p ra sy  zag ran iczn e j, a 
słu ch an ie  zagran icznego  ra d  ja  je s t s p ra ­
w ą, k tó ra  m oże kosztow ać głow ę."

„M im o je d n a k  tak ieg o  s to ta lizo w an ia  w  
n a ro d z ie  n iem ieck im  n u r tu ją  pow ażne 
w ą tp liw ośc i i n iepoko je , a  p ra sa  h it le ro w ­
sk a  od szeregu  m iesięcy  zw raca  się p rz e ­
ciw ko „w ew n ę trzn em u  w rogow i", to  p e r ­
sw ad u jąc  spoko jn ie , to b ru ta ln ie  grożąc."

„W  ślad  za tem , ja k  lu d  n iem ieck i u ś ­
w iad am ia  sobie, że zo sta ł p rzez  H itle ra  
w c iąg n ię ty  w  w ojnę... w zm ag a ją  się 
w śró d  n iem ieck iego  spo łeczeństw a n a ­
s tro je  opozycyjne i an ty w o jen n e " .

..P rzepaść  m iędzy  h itle ry zm em  a n a ro ­
dem. n iem ieck im  będzie  u legać  dalszem u  
pog łęb ien iu , jeże li lu d  n iem ieck i będzie  
m ia ł p rzed  sobą  p e rsp ek ty w ę  re w o lu c y j­
nego  zakończen ia  w o jn y  bez  zw ycięzców  
i bez  zw yciężonych..." (P o d k re ś len ia  n a ­
sze).

A rty k u ł nosi ty tu ł: „R ok 1918 po raz  
d ru g i" . Z n am ien n y  to  ty tu ł, bo  w ów czas 
n a  w szystk ich  w iecach  socja listycznych  
całe j E u ro p y  rozlegało  się hasło : pokój bez 
a n e k s ji i k o n try b u c ji. Dziś, po  dw óch  i pó ł 
la ta c h  d ru g ie j w o jn y  św ia tow ej, po raz  
d ru g i z u s t ,;polskieh  soc ja listów " p ad a  to 
sam o hasło , ze w sty d liw ą  jen o  m o d y fik a ­
c ją: bez zw ycięzców  i zw yciężonych. W  r. 
1918 za ta k im  poko jem  n a jm o cn ie j g a r ­

d łow ali —  prócz N iem ców  i scc ia lis tó w — 
jeszcze... Żydzi. Czy i dziś Żydzi b ęd ą  tego 
sam ego zdania?... A  m oże polscy  socja liśc i 
ty m  razem  w y su w a ją  to hasło  w y ją tk o w o  
bez p o ro z u m ie l i .  , ły d a m i? ...

W  r. 1939, n a  p a rę  m iesięcy  za lrd w ie  
p rzed  w ybuchem  w ojny , p am ię tam y  hałas , 
ja k i w szczęto w  p ra s ie  soc ja lis ty czn o -d e - 
m ok ra ty czn e j z pow odu a r ty k u łu  p ew n e ­
go p u b licy s ty  w  ty g o d n ik u  „C zarno  na  
b ia łem ", w y d aw an y m  przez  p łk . G rzę- 
dzińskiego. T en  osobliw y p u łk o w n ik  by ł 
sam  b a rd z ie j czerw ony, n iż  re d a k to r  „R o­
b o tn ik a" , w idocznie  je d n a k  przez  n ied o ­
p a trz e n ie  pu śc ił w  sw ym  ty g o d n ik u  a r ty ­
ku ł, w  k tó ry m  dość n ieśm ia ło  i b a rd zo  o- 
g lęd n ie  m ów iło  się, że je ś li pom im o w szy­
stko  H itle r  w o jn ę  rozpę ta , to  je d n a k  
N iem cy  p o w in n y  za to  odpow iadać. Ze 
szp a lt „R obo tn ika", „E pok i" , „D ziennika 
ludow ego" p o sypa ły  się  n a  n ie fo rtu n n eg o  
p u b licy s tę  ta k ie  g rom y, że choć tam  b ą ­
k a ł coś n a  sw oje  u sp raw ied liw ien ie , r e ­
d a k c ja  „C zarno  n a  b ia łem " o św iadczy ła  
w  k ońcu  od siebie, że n ie  godzi się z tezą 
a r ty k u łu  i że a u to r  z re d a k c ji zosta ł u su ­
n ię ty . D opiero  w ów czas „zw rócono ho n o r"  
dem o k ra ty czn y  red ak to ro w i.

Ju ż  w ted y  zosta ł u s ta lo n y  ów  „ p u n k t 
w y jśc ia  d la  naszego  sąd u  o na ro d z ie  n ie ­
m ieck im ", ja k o  o „narodz ie  podb itym , n a ­

rodz ie  pod o k u p ac ją " . D em oniczny  H itle r  
„uw iód ł"  n ieszczęśliw y  „ lu d  n iem ieck i"  i 
w  im ien iu  tegoż lu d u  p o pe łn ia  sw oje  h i ­
tle ro w sk ie  b e s tja ls tw a . Czyż m ożna za to 
obw in iać  ca ły  naró d ?  N asi sz lach e tn i o - 
b ro ń cy  „uciśn ionej n iew innośc i"  n iem iec ­
k ie j n igdy  się n a  to n ie  zgodzą! P okó j m u ­
si być „bez zw ycięzców  i zw yciężonych". 
H itle ra  się  usun ie , w ytoczy  się p a rę  p ro ­
cesów  co g łupszym  h itle row com , k tó rzy  
dadzą  się złapać, i w szystko  w róci do n o r ­
m y. W N iem czech  w y b u ch n ie  rew o lu c ja , 
p o w stan ie  rz ą d  soc ja lis tyczny  bez o h y d ­
nego d o d a tk u : „narodow o", poczem  zacz­
n ie  au to m aty czn ie  dzia łać  m ięd zy n aro d o ­
w a  och rona  rew o lu cy jn y ch  N iem iec p rzed  
zach łannośc ią  sz tabów  w o jsk  sp rzy m ie - 

. rzonych...
W  zw iązku  z tą  „ h u m a n ita rn ą "  p e r ­

sp ek ty w ą  w  tym że o rg an ie  po lsk ich  so­
c ja lis tó w  już  się iro n izu je  n a  te m a t p rz y ­
szłych  g ran ic  P o lsk i n a  zachodzie. No, bo 
je ś li m a  być pokój „bez zw yciężonych", to 
„n ie lu d zk ie"  b y łoby  o d b ie ran ie  N iem com  
ich  „ rd zen n y ch "  ziem  n a d  O drą . Raczej 
n a leża ło b y  pogadać  rozsądn ie  o „ k o ry ta ­
rzu" , a  ju ż  o P ru sa c h  W schodnich  to  w o­
góle ch y b a  „szkoda gadać"...

Jed n o  w  tem  w szystk iem  je s t dziw ne: 
dlaczego ci panow ie  chcą  uchodzić  za 
„po lsk ich" socjalistów ?...

S P R A W Y  P O L S K I E
Św ięto m arynarki w ojennej by ło  u ro ­

czyście obchodzone w  L o n d y n ie  w  d n iu  
10 b. m.

W  zw iązku  ze św iętem , p rzem aw ia ł 
k o n tra d m ira ł Ś w irsk i, szef k ie ro w n ic tw a  
m a ry n a rk i, p o d k reś la jąc , że w  chw ili o- 
becnej pod  po lską  b a n d e rą  p ły w a  6 k o n tr ­
to rpedow ców , 3 łodzie podw odne i 3 śc i- 
gacze. B io rą  one u d z ia ł w  w a lk ach  od 
Szpicbergu  do A le io a n d r ji, od N o w e g j i  
do K an ad y . A d m ira ł Ś w irsk i o m aw ia ł 
sukcesy , odn iesione  przez  po lsk ie  je<W>:.t- 
k i, k tó re  zy ska ły  ta k ie  u znan ie  n a jp o tęż ­
n ie jsze j m a ry n a rk i św ia ta , ja k a  je s t flo ta  
w ie lk o b ry ty jsk a , że —• rzecz n ie sp o ty k an a  
w  h is to r j i  —  o ficerom  po lsk im  pow ierzo ­
n a  je s t ko m en d a  n a  s ta tk a c h  b ry ty jsk ich .

W  S am arze  w ychodzi dz ien n ik  „P o l­
sk a"  pod  k ie ro w n ic tw em  K saw erego  P ró ­
szyńskiego, p rzeznaczony  d la  ludności cy ­
w ilne j. W  R osji w ychodzi poza ty m  „O rzeł 
B ia ły", p rzeznaczony  d la  w o jska .

Rada N arodowa w  now ym  sk lad z 'e

zb ierze  się n a  p ie rw sze  posiedzen ie  w  dn. 
24 bm . N a posiedzen iu  ty m  rz ą d  p rz e d ­
s taw i w y tyczne sw ej po lityk i.

Prem jer gen. Sikorski odby ł d łuższą 
k o n fe ren c ję  z p re m je re m  n o rw esk im .

Gen. M odelski m ian o w an y  zosta ł w ice­
m in is trem  sp raw  w ojskow ych .

Prasa po lska  w  L o n d y n ie  j a J h u je  się  
sp raw ą  odpow iedzia lności i zadośćuczy­
n ien ia  za zb ro d n ie  n iem ieck ie  w  Polsce. 
„D zienn ik  P o lsk i"  p isze n a  te n  tem a t, że 
należy  u n ik n ą ć  b łęd u  z pop rzedn ie j w o jny , 
gdy  zan iechano  pociągn ięc ia  do odpow ie­
dzialności p rzes tępców  w o jennych , k tó rzy  
m ie li s tan ąć  p rzed  sp ec ja ln y m i try b u n a ła ­
m i. W  rzeczyw istości b y li on i sądzen i 
p rzez sąd y  n iem ieck ie , co by ło  oczyw istą  
k o m ed ją . Po  te j w o jn ie  m uszą być pow o­
ła n e  sp ec ja ln e  sądy, poszczególne zaś n a ­
ro d y  b ęd ą  m u sia ły  dop ilnow ać należy tego  
u k a ra n ia  sw ych  gnębiełeli.

P R Z E G L Ą D  W O J E N N Y  i P O L I T Y C Z N Y
FRONT ROSYJSKI
M inęły  ju ż  cz te ry  z p ięc iu  m iesięcy  zi­

m y  ro sy jsk ie j ( t rw a  ona  zw yk le  od 1 l i ­
s to p ad a  do 1 k w ie tn ia )  i, tru d n o  p rz y p u ś­
cić, aby  w  ciągu  nadchodzącego  o s ta tn ie ­
go m iesiąca, m arca , w o jsk a  sow ieckie  od ­
n iosły  sukcesy  w ieksze  n iż  w  ciągu  cz te ­
re c h  m iesięcy  ub ieg łych . K o n tro fen sy w a  
sow iecka trw a  ju ż  p ra w ie  3 m iesiące, a 
w y n ik i n ie  są  n adzw ycza jne . W ciąż je sz ­
cze N iem cy u trz y m u ją  lin ję  R żew  —• O re ł 
—  K u rsk  —• C harków , choć pom iędzy  te -  
m i p u n k tam i zagony  ro sy jsk ie  Sięgają 
gdzie-n iegdzie  dość daleko . N a p o łu d n iu  
T im oszenko  a ta k u je  n a  całe j p rzes trzen i 
m iędzy  C harkow em  a T aganrog iem , a le  
rob i to  ju ż  od dw óch  m iesięcy  i ty le  iy lko  
w skó ra ł, że u d a ło  m u  się osk rzyd lić  T a -  
g an ró g  od pó łnocy  i od po łu d n ia . N a K ry ­
m ie  w y lądow ało  p a rę  now ych  desan tó w  
ro sy jsk ich , k tó re  za ję ły  m . A ra b a t i m ie ­
rz e je  te jże  nazw y  n a  m orzu  A zow skiem .

N a jsiln ie jszy  n ac isk  w y w ie ra ją  R o s ja ­
n ie  n a  pó łnocno -zachód  od M oskw y d la  od ­
ciążen ia  P e te rsb u rg a , k tó ry  m im o to  w ciąż 
jeszcze je s t oblężony, choć m a ju ż  w olne 
d w a  po łączen ia  k o le jow e z re sz tą  k ra ju . 
W alk i toczą sie tam  bez p rz e rw y  i p rz e ­
w ażn ie  bez w y n ik ó w  d la  obu  s tron . O s ta t­
n io  odb ili ta m  R o sjan ie  osadę M onacho- 
wo. J e s t  to  n a raz ie  n a jd a le j k u  P e te r s b u r ­

gow i w y su n ię ta  pozycja . W  re jo n ie  S m o­
leń sk a  odb ito  Sosino, n a  zachód  od B ria ń -  
sk a  —  S acharow o  i K oło W ieliża, 75 km . 
od W itebska  —• m iejscow ość K res tia . P o ­
szczególne a ta k i o d b y w ają  się  k lin am i n a  
zachód  od l in ji  N ew el -— W ielkie Ł uk i. 
W ojska  p e te rsb u rsk ie  s ta ra ją  się bez 
w iększego pow odzenia rozszerzyć w yłom , 
do k onany  w  re jo n ie  P e te rsb u rg  —  Sziis- 
sełburg', a  k rążo w n ik i ro sy jsk ie  p ró b u ją  
bo m b ard o w ać  pozycje  f iń sk ie  n a  północ 
od P e te rsb u rg a . To w szystko . In fo rm a to r  
m osk iew sk i, Ł ozow skij, p o d a je  jeszcze, że 
od p o czą tku  k o n tro fen sy w y  ro sy jsk ie j n a ­
liczy ł u  N iem ców  350 tys. po leg łych . W y­
ją tk o w o  m ożna te  liczbę uznać  za p ra w ­
dopodobną, zw ażyw szy n a  trzy m ies ię -zn e  
n ie u s ta n n e  w a lk i n a  całym, og rom nym  
fro n c ie  ro sy jsk im . R osjan ie , ja k o  n ac  e ra -  
jący , m usie li s trac ić  jeszcze w ię  ej ludzi, 
a le  te  o lb rzym ie  s tra ty  w ca le  n ie  odpo­
w ia d a ją  zdobyczom  te ren o w y m .

M ożna pow iedzieć, że ja k  d o tąd  k o n tr ­
o fensyw a ro sy jsk a  p rzy n io sła  n ie ty lc  su k ­
cesy R osjanom , ile  p rze rw ę  zim ow ą w  
sukcesach  n iem ieck ich . G dy n a  w ioskę 
ru szy  znów  o fensyw a n iem iecka, bez t r u ­
du  zapew ne p o w e tu je  sobie s tra ty  z im o­
w e. T a k  sądzi i sam  S ta lin  i d la tego  n ie  
p rzen o si rz ąd u  z p o w ro tem  do stolicy. 
S am ara  pew n ie jsza .

W arto  tu  odnotow ać lo n d y ń sk ie  echo z 
fro n tu  rosy jsk iego . S ir  S ta ffo rd  C rip  s, z 
k tó reg o  N iem cy  rob ią  w p ro s t ag en ta  S ta ­
lin a , a  k tó ry  w  rzeczyw istości je s t  a n g ie l­
sk im  gen tlem anem , z lek k a  snob izu jącym  
się sw em i k o n ek s jam i w  M oskw ie, ogłosił 
w  socja listycznej „ T rib u n e " , że „sojusz 
ang ie lsko  - ro sy jsk i m u s i p rz e trw a ć  w o j­
n ę  i s tać  się p o d staw ą  p o rząd k u  w  E u ro ­
p ie" . A le zaraz  dodał, że R o sja  będzie  
m ia ła  zby t w ie le  do ro b o ty  u  siebie, aby  
sw em i p o m ysłam i n iepoko ić  E uropę... 
W szystk ie  sensac je  o rzekom em  zboisze- 
w izow an iu  A nglji, en tu z jazm ie  d la  ' ta l i-  
n a  i in n y ch  d y g n ita rzy  sow ieckich , o d e ­
m o n s trac jach  p ro sow ieck ich  itp ., po w y ­
łączen iu  zw ykłe j d y p lom atyczne j u p rz e j­
m ości an g ie lsk ie j, są w  99 proc. w y m y ­
słem  p ro p ag an d y  n iem ieck ie j. A  i w  ty m  
jed n y m  proc. ty le  ty lk o  je s t p raw d y , że 
se tk i ty s ięcy  k rasn o a rm ie jcó w , g inących  
w  śn iegach  i lodach  podczas a tak ó w  n a  
pozycje  n iem ieck ie , zas łu g u je  ch y b a  na. 
życzliw ą w zm ian k ę  w  p ro to k ó łach  d y p lo ­
m aty czn y ch  rządów , w alczących  z N iem ­
cam i.

DALEKI WSCHÓD
W  d ru g ie j połow ie lu teg o  n a jg ło śn ie j­

szym  oczyw iście w ypadkiem  b y ł u p ad ek  
S ingapo re . D n. 15.11 o godz. 19, k o m en ­
d a n t tw ierd zy , gen. P src e v a l, zd a ł n i  i ę -
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ce dow odzącego sz tu rm em , gen. Jam asz i-  
to , k a p itu la c ję  S ingapo re  bez zastrzeżeń . 
Z łożyło b ro ń  67.000 żo łn ierzy  ang ie lsk ich  
(1 dy w .), in d y jsk ich  (2 dyw .) i a u s tra l-  
sk ich  (1 d y w .). Z ra p o r tu  gen. P a rcev a la , 
p rzesłanego  do L o n d y n u  d rogą  rad io w ą  w 
dn iu  k ap itu la c ji, w y n ik a , że tw ierdza pod­
dała się z braku w ody, żyw ności i am u­
nicji. W  ciągu  dw óch przeszło  m iesięcy  od 
chw ili rozpoczęcia d z ia łań  w ojennych  
S in g ap o re  n ie  b y ł oblężony i m ia ł p e łn ą  
sw obodę k o m u n ik o w an ia  się z całym  
św ia tem . Pom im o to  n ie  zdążono zaopa­
trzy ć  tw ie rd zy  w  w odę, żyw ność i am u ­
n icję! To też  u p a d k u  S in g ap o re  n ie  m oż­
n a  uw ażać  za k lęsk ę  A nglji, to  je s t k o m ­
p ro m ita c ja  d em o k rac ji ang ie lsk ie j, ja k  p i­
szem y w  naszym  a rty k u le  w stępnym .

In n e  w iadom ości z tego f ro n tu  też  nie 
są  pocieszające. W  sto licy  B urm y , R an - 
goonie, zarządzono  ew ak u ac ję , gdyż choć 
oddzia ły  ang ie lsk ie  trz y m a ją  się jeszcze 
n a  zachodn im  b rzegu  rzek i B aling , je d ­
nak że  w o jsk a  jap o ń sk ie  są  ju ż  w  od:egł. 
30 k im . od m iasta . P rzez  za jęc ie  m . B a ­
ling  zosta ła  p rz e rw a n a  lin ja  k o le jow a 
R angoon  —  M artab an , s tanow iąca  część 
słynne j d rog i b u rm ań sk ie j. N ow e d e san ­
ty  jap o ń sk ie  w y ląd o w ały  n a  S um atrze , 
z a jm u jąc  m iasto  i lo tn isko  P a 'em b an g , 
i w śród  „zacię tych" w a lk  po su w ają  się 
w g łąb  w yspy . N a B orneo  Japończycy  za ­
ję li p o rt B an d je rm asin , z a jm u ją  s to p n io ­
w o C elebes, w y ląd o w ali w  ho len d ersk ie j 
i p o rtu g a lsk ie j części w yspy  T im or, z a ję ­
li w yspę  B alii tu ż  obok Jaw y , oraz b o m ­
b a rd u ją  P o r t  D a rw in  w  A u s tra lji  i S u ra -  
b ay a  n a  Jaw ie , jed y n e j w yspie, gdzie je ­
szcze n iem a  d esan tów  japońsk ich .

N a F ilip in ach  dzie lny  gen. M acA rth u r 
b ro n i się w ciąż w  fo rc ie  C o rreg id o r nad  
za toką  M an illi i n ie  m yśli o k ap itu lac ji, 
pom im o, że Japończycy  b o m b a rd u ją  fo r t 
■bez p rze rw y  dzień  i noc. W idocznie m usi 
tam  m ieć znaczne zapasy  w ody, żyw ności 
i am un ic ji. Szkoda, że n ie  pożyczył czę 'c i 
ty ch  gen. P e rc e v a l w  S irtgspbrc...

Z pom ocą d la  A ng lików  w  B urm ie  
p rzy b y w a ją  C hińczycy  d w iem a k o lu m n a ­
m i: je d n a  u d e rzy ła  n a  S y jam , w  k  e ru n -  
k u  m ia s ta  C ziang - M ai i je s t n a raz ie  o 
p rzeszło  200 k im . od pó l b itew n y ch  w

O F I

W yzw olen ie  5000, S vn  i S pó łka  RM  330, 
LO A  I 500, LO A  II  5Ó0, X X X  n a  in n e  ce­
le 500, M am a 5, R ek in  100, bezim . 50, 
R P  i G J  700, Ż aba 10, B ro n ia  5, S u rb  10, 
K o -Je  10, B luszcz 5, S ław ek  5, G rzm o t 10, 
JW C  II 100, T re tro  50, F ie s ta  10. T u lu s ia  
50, M ary n ia  60, W ładek  15, ,TS 2, T ad ek  
10, JO R  I 15, S łow ack i 10, SS 20, B elina  
15, ZbZ 15, K aw k a  51, L esion iok  2, C hrze- 
s tn ia k  4, N iezłom ny RM  5, J ...ty  40, J ...ty  
R M  3, T i 10, A sm ara  10, P o trzeboscy  50, 
Ja s trz ę b ie c  10, Z ab u żan k a  50, Szczur 25, 
A n d rz e ja k  20, T a k  6, P eze t 6. L K  35, A w u 
6, F ijo łeczek  10, O rzeł 5, L ip a  10, N if tu -  
sia 3, U n ia  10, N il d e sp e ran d u m  5, S y m ­
bioza  20, B rodzińsk i 10, K M  10, D ąb ró w ­
k a  S. 15, N r. 2 10, J a r  i S ar. 3, W iche r H.
2, B an d e ra  13,50, S zczapa 180. P ^d k ó w k a
18.50, D a r 5, B am  4, M iłość 5, S k rob  13,
L is 10, P a n  108, K ogr 112.50. O pal 10, 
W ałek  5, Jó zek  2, K ow al 10, K saw ery  20, 
S zczy tn iak  10, M acie jk a  15, J a s trz ą b  20, 
W iank i 150, Ja s io  i H en ia  20, N ad p ła ta  7, 
P o m o rzan in  20, W ianek  40, K ra k  10, W W  
n a  p ip  10, W ładysław  40, W ysocki 50. S a - 
s iad  10, M ru k  2, G rab ie  46, T u b a  100, O - 
le a n d e r  10, C h m u ra  25, A dam  20, R adło  
10, K siądz  K . 50, J u r  175, W iew iórka  10, 
P is to le t 10, Szczepko 5, K u la  5, K w ia tek
5, bezim . 2, P od k o w a 20, K o p 'ec  20, P rz  t  
5, P a n  173, S tu -k a  100, U n ia  10, Z ia rno  10, 
S ym bioza  20, S k a łk a  5.50, S k ó rzan a  pod - 
kó w k a  8, D ąb ró w k a  10, S pó łka  s ta ry  70, 
B o h u n  10, J u r  W . 15, H e jn a ł 10, H e jn a ł 10, 
S w o jak  7, P a n  29, L iw a  5, T ry b  5, L K  50, 
P . S iw k o r 10, D. W ćd-G es 20. O m eł 5, 
K am ień  20, F io łek  10, K łos 5. L is 10, L K  
25, W asz 10, J e le ń  4, A w u 3. S ‘y l 2.40, 
G aj 3, G ra je k  2, K ró lew iak  5, G a ' 3, G r;.-

B u rm ie , d ru g a  w alczy  w  p ó łnocno -za­
chodniej części B u rm y  i w y p ie ra  s ta m ­
tą d  oddzia ły  jap o ń sk ie . A  że i  w  C hinach , 
W p ro w in c jach  H u n au  i K iangsi, p ro w a ­
dzona je s t zw ycięska  o fensyw a ch ińska , 
n a su w a  się m yśl, że s ta le  cofa jące  się w  
B u rm ie  w o jsk a  ang ie lsk ie  dob rze  byłoby 
oddać pod  k om endę  k tó rego  z ch iń sk ich  
genera łów , k tó rzy  jakoś lep iej ra d z ą  so­
b ie  z Japończykam i...

W  sp raw ie  w yspy  T im or, stanow iącej 
doskonałą  b azę  w y padow ą przeciw ko  A u ­
s tra lj i , rząd y  an g ie lsk i i p o rtu g a lsk i oś­
w iadczyły , że pozosta ją  z sobą w  n a jś c i­
ślejszej p rzy jazn e j łączności, zaś p re m je r  
S a laza r pow iedzia ł dodatkow o, że w  n o ­
cie T okjo , tłum aczącej w y ląd o w an ie  tam  
w o jsk  jap o ń sk ich  koniecznościam i o b ro ­
ny, n ie  w idzi żadnych  p o d staw  p raw n y ch  
tego k ro k u , gdyż P o r tu g a lja  n ie  zam ie­
rza  a tak o w ać  a n i Ja p o n ji, an i A u s tra lji . .

G dy dodam y, że n a  Ja w ę  i do R an - 
g conu  p rzy b y w a ją  rów nież  posiłk i a m e ­
ry k ań sk ie , będzie  to  w szystko, co w iad o ­
m o o w a lk ach  lądow ych .

N a m orzu  lu ty  n ie  b y ł d la  Ja p o n ji 
szczęśliw szym  n iż  styczeń. W edług  k o m u ­
n ik a tó w  ad m ira lic ji ang ie lsk ie j i h o len ­
d e rsk ie j zatop iono  Jap ończykom  w  ty m  
m iesiącu  26 jed n o s tek  bo jow ych  i 80 
tran sp o rto w y ch . O gółem  od początku  w o j­
n y  s tra c iła  Ja p o n ja  n a  P acy fik u  82 j~ d-

E ekw izycje m ieszkań w  W arszawie 
p rz y b ra ły  o sta tn io  n a  sile. L okale  re k w i-  
ro w an e  są zarów no  n a  k w a te ru n e k  w o j­
skow y, ja k  n a  u ży tek  v o lk sdeu tschów  i 
ich rodzin , p rzyczyn i z ab ie ra  s 'ę  także  
m ieszk an ia  w  dzieln icy  n ie  n iem ieck ie j. 
N ajczęściej lo k a to rzy  u su w an i są  n ie  z ca ­
ły ch  dom ów , a le  z poszczególnych, zaw ­
czasu w y b ran y ch , m ieszkań . W ysied lonym  
wydzSMa się m ie szk an ia ,;*  d aw n e  i dzjg$- 
n ie j  ż y d o w sk ie j , co  jetiłu-Ą najczęś.ęJĄ o- 
kQ 'Jt£  się f ik c ją . j

Ograbieni po raz drugi. N iem cy ch ę t­
n ie  ro z p ra w ia ją  w  sw ojej p ras ie , przez r a ­
d jo  i m egafony  o s tra szn y m  losie P o laków

A R Y

je k  5, S w o jak  15, O leś Szpicbcódka 20, 
Ja d z ia  2, T ry b  5, P eze t 13, D obrze 2, Jeż  
20, L K  19, E n x te r  ?0, NN 10, L is 5, F ila r  
50, L ask a  10, J a s ta rn ia  140, M łody L as 10, 
A w u 7, B am  5, T ro t 100, D obrze 20, S iła  
4, M iłość 20. K am ień  20, C hochlik . 30 
S tach  6, P od  K acp e rk iem  20, H an k a  2, 
Z aw isza 12, HZ 4, W iara  10. K a śk a  10, 
P ro s ta k  10, S p iry tu s  20, D ob y  cel 10, So­
w a  5, A dzio 10, M ietek  5, Hel. 5, J . p re -  
num . za lu ty  30, K oźm in  30. Za czy tan ie
7,50, P io ru n  50, M am ut 5, N a ndw et 100, 
N ikodem  S. 10, K ró tk i 5, Z. 2. Sokół 5, 
N a jd roższa  10, G ałązka  5, K ry s ia  5, I re n a  
(L en a) 10, S zaro tk a  1, N ad p ła ta  za b resz .
2, EE 20, F igus 5, K u ja w ia k  10, Szum  5, 
P asio  Cz. 15. J e le ń  150. R zeka O rz 80, 
S zperacz 5, P an ch y z  5, S osna 20, Z ab 10, 
B a rto s iak  5, bezim . 15. M ak  47. G ru b y  30, 
K ożuch  10, K a t 11, J e le ń  20. K L  10, F e ­
lik s 5, Ju h a s  15, A li 20. N iebieski 20, M a­
ś lan k a  10, K o t 10, P łu g  10, F irm a  50, 
P rze jazd  20. SS 3, B o n n ap a rte  5. G ra  5, 
Z aw isza 8. H iszpan  2. C ie m ik  4, W iern i 10, 
A  W  20, R aź 10, D zik 20, R ek lam a  10, 
M P1A  75, W y trw a ły  3, F estu s  10, Z vlso  
10, bezim . 2, B 20, A K  5. B K  5, W ind ie ta  
30, Szum  4, K u ja w ia k  5, P aw e ł II  20, P a ­
sio Cz. 30, Znicz 50. W ierzba 5, A rm an d  
30, Z dzich  5, n a  p a p ie r  3, MC ?, P a n  M o­
d rzew  100 sz tuk  pap ierosów . M arc in  2 l i ­
t r y  n afty , E m -E s 10. A nteezek  5, M am uś
3. Ż bik  2,50, M atk a  R M  25, W iesław  RM  R, 
A SS 20. A rm a n t 30, JS  10, Na p a p ie r  3, 
MC 2, Z dzich  5, ZK  10, M. Szkol. 50, R.B.
10. B eka 5. E w k a  10. bezim . 10. bezim . 17, 
Z -I  1000, K u b a  5, B y stry  170 60.

Sprostowanie. Z am iast J .  C. 5 p  w in -o  
być K lecha  5.

I

n o s tk i bo jow e i 206 tran sp o rto w y ch , n ie  
licząc 300.000 t. ró żn y ch  s ta tk ó w  ja p o ń ­
skich , za top ionych  przez  flo tę  i lo tn ic tw o  
USA, k tó re  n ie  w y m ie n ia ją  k la s  i p rz e ­
znaczen ia  ty ch  s ta tk ó w . P o n iew aż  flo ta  
w o je n n a  J a p o n ji liczy ła  w  chw ili w y b u ­
chu  w o jn y  około 300 jed n o s tek , s t ra ty  
s tan o w ią  ju ż  w ięcej n iż  c zw artą  część. 
W  p o w ie trzu  s tra c iła  J a p o n ja  784 sam olo­
ty  czyli w ięcej n iż  p ią tą  część p o siad a ­
n y ch  m aszyn  p ierw szej lin ji. S ą to  ju ż  
s tra ty  pow ażne, k tó ry c h  u zu p e łn ien ie  w y ­
m agać będzie  znacznego w y siłk u  i d łu g ie ­
go czasu. W edług  o św iadczen ia  dow ódcy 
flo ty  jap o ń sk ie j z d ru g ie j połow y stycz­
n ia , s t ra ty  sp rzym ierzonych  od początku  
w o jn y  w ynoszą: za top ionych  61 jed n . b o ­
jo w y ch  i 35 tra n sp o rt.; u szkodzonych  13 
jed n . bo j. i 28 tra n sp . Je ś li uznać  te  cy fry  
za  w iarogodne, oznaczałoby to  zb liżan ie  
się do w y ró w n an ia  s t r a t  o b u stro n n y ch  w e 
floc ie  w o jen n e j (z p rzew ag ą  w iększych  
jed n o s tek  po s tro n ie  sp rzym ierzonych ) i 
znaczn ie  w iększe  s tra ty  jap o ń sk ie  w  je d ­
n o stk ach  tran sp o rto w y ch . S tra ty  sp rz y ­
m ierzonych  w  sam o lo tach  obliczy ł d o ­
w ódca  jap o ń sk i stanow czo  za w ysoko, b o ­
w iem  w e w szystk ich  bazach  Pacyfiku, 
sp rzy m ie rzen i n ie  p o siada li w ięcej n iż  8C0 
sam olotów , z k tó ry ch  ty lk o  m n e js z a  
część u leg ła  zniszczeniu , w iększa  jer.t 
czynna obecn ie  i d a je  sie do tk liw ie  w e 
zn ak i flocie  i w o jskom  jap ońsk im .

i U kraińców , w yw iezionych  przez  N KW D  
w głąb  R osji. N ie p rzeszkadza  im  to  je d ­
n a k  w ca le  rab o w ać  ich m ien ia , ja k  tego 
dow odzi w y d an e  n ied aw n o  w e  L w ow ie 
zarządzen ie. G łosi ono, że w obec tru d n o ś ­
ci w  zna lez ien iu  pom ieszczeń i u rząd zeń  
m ieszkan iow ych  n a  u ży tek  R eiehs i v o lk s- 
deu tschów , S ta d th a u p tm a n n  zarządza  r e ­
je s tra c ję  w szystk ich  m eb li i sp rzę tów  d o ­
m ow ych, których, p raw o w ic i w łiK ić ie ie  
„zostali -w yw łaszczeni lub  w  (inny sposób 
pozbaw ien i m ożności ro zp o rząd zan ia  tym i 
p rzed m io tam i" . W yżej w spom niane  m eb  e 
i sp rzę ty  m a ją  być  obow iązkow o zao fero ­
w an e  do sp rzed an ia  u rzęd o w i m ieszk an io ­
w em u, k tó ry  sk u p u je  je  —• oczyw iście —  
po  śm ieszn ie  n isk ich  cenach  urzędow ych .

W  te n  sposób o fia ry  te ro ru  Sow ietów  
zo sta ją  s ta ra n ie m  ich  w rogów  og rab ien i 
po raz  d rug i.

Znaczki polskie... w  GG. P ew n a  liczba 
n iem ieck ich  rodzin  w  W ielkopolsce o trzy ­
m ała  o s ta tn io  dziw ne lis ty  z zagran icy . 
Dziwnie n ie  dz ięk i sw ej zaw artośc i, lecz 
dzięk i ad resow i, k tó ry  b rz m ia ł po ro lsk u : 
P oznań , K ościan , O strów  itp . Co w ięce j—■ 
k u  n a jw y ższem u  zd u m ien iu  i zgorszen iu  
m iejscow ych  czynn ików  p a r ty jn y c h  —  na 
k o p e rta c h  n a k le jo n e  b y ły  znaczki z O r­
łem  P o lsk im  i n ap isem  „R zeczpospolita  
P o lska".

T a jem n ica  w y ja śn iła  się w k ró tce . L is iy  
pochodziły  z jednego  z obozów  k o n c e n tra ­
cy jn y ch  d la  jeń có w  n iem ieck ich  i w łos­
k ich  w  E gipcie. Z a rząd  tego  obozu p o w :e - 
rzo n y  zosta ł w ładzom  w o jskow ym  p o l­
skim , k tó re  oczyw iście m u s ia ły  czuw ać 
n a d  tym , b y  lis ty  w y sy łan e  przez  jeńców  
do ro d z in  w  P olsce b y ły  w łaśc iw ie  a d re ­
sow ane.

Obława na ozdrow ieńców . M ieszkańcy  
m iejscow ości Ja n o w a  P o lan a , położona 
niedaleko- Z akopanego , po s tro n ie  ezesk ;ej, 
b y li św iad k am i ró w n ie  b u du jącego , j s k  i 
ch a rak te ry s ty czn eg o  w idow iska: o b ław y  z 
ud z ia łem  2 b a ta lio n ó w  SS n a  n iem ieck ich  
żo łn ierzy  ozdrow ieńców  z Z akopanego , 
k tó ry m  po  u p ły n ięc iu  ok resu  re k o n w a le ­
scenc ji u śm iech a ła  się raczej n ie leg a ln a  
w ycieczka tu ry s ty c z n a  poprzez  B ecki-iy, 
an iże li lega lna  podróż —  n a  f ro  i t  
w schodni.

A resztow ania m ia ły  m iejsce  w  p oczą t­
k a c h  lu tego  w  L ub lin ie , K ie lcach  i J ę ­
d rze jow ie . U w ięziono szereg  w y b itn ie j­
szych po lsk ich  działaczy  spośród m ie jsco ­
w ej in te lig en c ji.

NA ZIEMIACH RZECZYPOSPOLITEJ


